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Poznań, 5 października. Frankfnrtska L’Europe 
rubryce komunikacyi pod napisem „Pierwsza prawda o sytu- 

ltji“ udziela wiadomość o rokowaniach ostatnich pomiędzy 
•rçdem angielskim i francuskim w sprawie polskiéj. Wedle 
jićj lord Bloomfield i książę Grammont składali hr. Rechber- 
iwi kilkakrotnie oświadczeni^ piśmienne i ustne o sprawach 
rtskich, mianowicie o wrażeniu jakie odpowiedź księcia Gor­

zkowa sprawiła na gabinetach St. James i tuileryjskim. Ani 
lurd Russel, ani p. Drouyn de Lhuys rządowi austryackiemu 
jie sformułowali propozycyi ścisłych i jasnych, któreby prosto 
¡mierzały do wytkniętego celu. Lord Russel proponuje 
i sposób mało ścisły, radzi uchwalić, że Rosya utraciła 
,rawa, któremi traktaty z r. 1815 zatwierdziły jéj posiadanie 
jjlski. P. Drouyn de Lhuys nie wzywa znów stanowczo Au­

stryi do pomyślenia o środkach mogących zrealizować owe 
sześć punktów znanego programu. Minister angielski bynaj- 
aniéj nie grozi, minister francuski bynajmuićj nie nalega. 
Wie hr. Russla możnaby „wnosić,“ z czynów i zachowania 
się Resyi, że car stracił wszystkie tytuły do posiadania Polski, 
tóre mu służyły od roku 1815. W obec wahań się i niepewno­
ści a nawet słabości dwóch wielkich mocarstw, rząd austryacki 
Mierna, że gdyby złożył oświadczenie podobne angielskiemu, 
sjtuacya natychmiastby się zmieniła; niezawodnie nastąpiłaby 
lojua, którćj cały ciężar spadlby na Austryą, ile że hr. Russell 
apomniał oświadczyć, jaką część ofiar i odpowiedzialności za 
«8 przyjęłaby na siebie Austrya. Ponieważ zaś z namysłem 
¡świadczenia tego nie złożył, więc angielska manifestacya do 
lardzo skromnych sprowadza się rozmiarów, mimo mowy hr. 
Russla powiedzianćj w Blairgowrie, którą można tłómaczyć 
i sensie wojny albo pokoju, interwencyi albo neutralności. 
Austrya więc mniema, że Anglia zostaje wierną systemowi 
iiejemu przyjętemu w sprawie polskiéj, gdzie wciąż oświad­
czenie jedno zbija drugiém. P. Drouyn de Lhuys, lepiéj na­
tchniony i lepiéj pojmując sytuacyą, wykłada postawę Rosy i 
oraz obowiązki i niebezpieczeństwa, które ona wznieca dla Eu- 

Oświadcza, iż należy pomyśleć o nowéj kombinacyi, że 
trzeba więcój jak zamiany zapatrywań i słów. Po komunika­
cjach złożonych w Wiedniu przez ks, Grammont, mniemać na- 
eży, że Austrya powinnaby wziąć inicyatywę w postępowaniu 
¡naniionuj^cém nowy obrot sprawy polskiéj. P. Drouyn de 
Lhuys zdaje się przewidywać konieczność wojny. Otóż Austrya 
apewne w téj chwili zadnéj nieda odpowiedzi rządom zacho;, 
dnim. P. Rechberg poczeka przedewszyslkiém powrotu cesa- 
ua austryackiego do Wiednia, który 5 lub 6 października 
«a nastąpić, ale i powrót ten zapewne jeszcze sprawy nie zde- 
tyduje. Zdaje się, iż pomiędzy Francyą i Anglią jeszcze nie 
»stąpiło porozumienie względem wielkich spraw europejskich 
które do sprawy polskiéj się wiążą, ale nad tém porozumie­
wa pracują „Należy wyznać, kończy komunikacya frankfurt- 
Ssiego dziennika, że w téj chwili ważą się interesa wolności a na-

20 let cywilizacyi Europy, i gabinet wiedeński wie to dobrze. Po- 
łodem, czemu dyplomacya w téj naglącćj kwestyi polskiéj nic 
działać dotąd nie może, jest brak otwartych i jasnych oświad-

Iscń pomiędzy Francyą i Austryą, względem wielkich kwestyi 
Wopejskich, co do których nawet cesarz Napole m III i lord 
1’ilmerston jeszcze się nie porozumieli. Austrya nieda się po- 
°lgaąć do wojny, którą w niektórych wypadkach mogłaby 
Waźać za nieodzowną dla słusznego i naglącego wybawienia 
dski, a nawet może dla utworzenia państwa Polskiego, chyba 

l0Piero wtedy, kiedy niebędzie pomiędzy cesarzem Napoleonem 
Austrą, ani wątpliwości, ani zagadki, ani tajemnicy. Austrya 

_ Wamentarna i liberalna niemoże zapomnieć, że uczucia i m- 
erKiy wiążą ją solidarnie z Niemcami.“

Tymczasem porozumienie pomiędzy Francyą i Anglią po- 
5P«je. P. Drouyn de Lhuys przesłał do ajentów swoich dy- 

‘oæatycznych okólnik przedstawiający, że wiedeńskie traktaty 
;‘æ ustanawiają stósunek Polski do Rosyi, już nie istnieją, 
^luik ten ma się w tych dniach ukazać wMonitorze. Anglia 
'»sadzie stoi przy Francyi, W Paryżu przygotowują dla izb 
“Wch się zebrać za miesiąc, zbiór dokumentów o sprawie 
®tój. w kołach rządowych podobno słychać, że z depesz 
drouyn de Lhuys się wykaże, iż Francya z góry prze widy- 

daremność dyplomatycznéj kampanii i od samego po- 
W odpowiedzialność za nią zostawiła Anglii i Austryi.

:ii'o'I>an raczył na(dz wy czaj nemu posłowi i pełnomocnemu 
ustrowi w Karlsruhe, hr. Flemmingowi udzielić order ko-

' f II klasy z gwiazdą.

4 października. Nordd. A. Ztgpodaje, że mi- 
(ewr oświecenia odwołując się do okólnika ministra spraw 
w i UyCh Z wrze^n'a, dotyczącego zachowania się urzę- 
i(61n'L litewskich przy wyborach, wydał ze swojćj strony 
ich naczeluych prezesów prowincji i prezesów rejencyj- 

- w którym im przypomina, że i nauczyciele publiczni
lina]'""“ stoPni surowo być mają napomnieni, ażeby nie zapo- 
,c “ 0 swoich obowiązkach względem tronu, a lekko pojmu- 
:,j 7.te .o,)owiązki ma być oznajmiono, że jakakolwiek opozy- 

Clw. rządowi jaknajsurowićj dochodzona będzie na dro- 
‘V]j Wplinarnćj. Minister wzywa prezesów, ażeby mu w tćm 
Ą poni.ocni i każdego nauczyciela zaniedbującego obowiąz- 
in "fzględem króla i pana swego z osobna na drogę obowią- 

^Prowadzali przy nadchodzących wyborach.
Następca tronu pruskiego wraz z dostojną małżonką

Wtorek, 6 października 1863.
i dziećmi przybył dnia 1 b. m. do Londynu zkąd niebawem wy­
jechał do Szkocyi,

— Vol ks-Z tg berlińska podała w ostatnim czasie 8 artyk. 
„O śmiertelności w wojsku“, które usiłują dowieść twierdzenia 
głównego, że: „Śmiertelność w armii pruskiéj jest niepropor- 
cyonalnie wielka, a jedyną tćjże przyczyną za mały żołd.“ 
Publikacya ta spowodowała ministra wojny p. Roona do ob- 
szernéj odpowiedzi, dowodzącój, że Volks-Ztg wszystko po­
dała fałszywie. Mianowicie zbija p. minister twierdzenie V o 1 ks- 
Ztg, iż „ten tylko przebyć może lata służby wojskowéj bez 
niebezpieczeństwa dla zdrowia i życia, kto ma dochody ubo­
czne.“ Kończy się ta odpowiedź ministeryalna następującemi 
słowy ; „Ten rodzaj patryotyzmu w kraju samym, nie waha­
jący się spotwarzać jawnych zalet stosunków wojskowych, dla 
bliskich celów stronniczych, sam siebie potępia.“ Do za­
mieszczenia téj odpowiedzi p. ministra wojny spowodowano 
Volks-Ztg odwołaniem się do §. 26 prawa prasowego z 12 
maja 1851, a przesłono ją redakcyi za pośrednictwem dyrekto- 
ryatu pelicyi.

— Najnowszy numer Militairwochenbl. zamieszcza 
rozporządzenie ministra wojny z 28 września, ażeby „wszystkie 
w skutek rozruchów w Królestwie Polskiém dawniéj powołane 
rezerwy piechoty rozpuszczono do domów dnia 15 października 
a wszelkie inne dnia 15 listopada. Nadmienia zarazem, że 
i urlopy w tych pułkach udzielane być mają.

— Posn. Ztg ma wiadomość, że wypuszczeni zostali 
z Hausvoigtei w Berlinie więźniowie stanu: hr. Chotomski 
z Królewca, Merrem z Berlina i Zboralski z Pleszewa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 października. Dziennik Powszechny 

wychodzi. Ogłoszony wypis z protokułu sekretaryatu stanu 
Królestwa Polskiego donosi o zmianach następujących: sena­
tor radzca tajny Krusensternz powodu przejścia do służby 
w cesarstwie, uwolniony od obowiązków członka rady stanu 
Królestwa Polskiego. Na przedstawienie jenerała Berga dy­
rektor główny prezydujący w komisyi rządowćj religijnych wy­
znań i oświecenia publicznego, rzeczywisty radzca stanu Krzy­
wicki, uwolniony na własne żądanie, dla słabości zdrowia, od 
tych obowiązków i mianowany członkiem stałym rady stanu 
Królestwa, dyrektor zaś wydziału oświecenia publicznego Mi­
chał Grabowski mianowany pełniącym obowiązki dyrektora 
głównego prezydującego w komisyi rządowćj wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego, ze wszelkiemi prawami do tego 
urzędu przywiązanemi; pełniący obowiązki prezesa dyrekcyi 
głównćj Towarzystwa kredytowego ziemskiego, Włodzimierz 
Kr et ko w ski, uwolniony zupełnie ze służby; pełniącym obo­
wiązki prezesa dyrekcyi głównćj Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego mianowany były jéj radzca Trzetrzewiński.

— Czas piątkowy pisze : W województwie krakowskiém 
w okolicy Lelowa połączone oddziały polskie Chmielińskiego, 
Ottona i Iskry, nad którymi inny oficer objął dowództwo, sto­
czyły 30 września pomyślną potyczkę z Rosyanami.

— Ze samego Radomia, jak piszą do Czasu, trzy już 
transporta ofiar różnego stanu i wieku wyprawili Moskale 
w głąb Rosyi, jednych do robót ciążkich na Sybir, drugich na 
wygnanie, innych nakoniec do robót karnych orenburgskich. 
Pierwszy transport wysłany d. 9 kwietnia składał się z 140, 
drugi 16 maja z 76, trzeci 17 lipca z 42 a pomimo to jeszcze 
przeszło 200 znajduje się w więzieniu. Liczbę tę powiększył 
świeży transport z Kielc d 1 września przybyły. Samych księży 
jest uwięzionych 10, a mianowicie Telesfor Zaborek gwardyan 
tutejszych bernardynów, ks. Paulin Domański i Roch z tegoż 
klasztoru, ks. Szymański prefekt szkół żeńskich, proboszcze 
zLissowa, Petrykoz i kilku z innych parafii. Oprócz księży, oby­
wateli, jest znaczna liczba oficyalistów dworskich, mieszczan 
rzemieślników i włościan.

Dwie są w Radomiu komisye; jedna śledcza, druga wo­
jenna. W pierwszéj przewodniczy pułk. Dobrowolski, w osta- 
tniéj Kazanowicz; do liczby członków należy: Gulewicz, Szysz­
kin, Senger (pułk, dragonów). Zapytany raz w zaufaniu jeden 
oficer tutejszy rosyjski liberał prawy, co sądzi o dopiero wy­
mienionych członkach, wyrzekł bez namysłu: „Jest li derewo, 
na katorom, dostojni oni wisiet.“ Szyszkin (major) indagował 
przez dni 15 nieszczęśliwego Wiśniewskiego, zadając mu stra- 
szue męki przy śledztwie. Wiśniewski jednak nikogo nie wy­
dał i zginął mężnie d. 16 lipca (na szubienicy), pozostawiają! 
sędziwą matkę, żonę i 4 dzieci. Czterech ujętych z Wiśniew­
skim, jęczy tu jeszcze w ciężkiem więzieniu. Jeden jest Gold­
man, synowiec Goldmana niegdyś biskupa sandomierskiego 
drugi Zamościcki. Goldmanów było dwóch braci u Wiśniew­
skiego, starszy poległ w śmiertelnym boju, gdy byli otoczeni 
Przed miesiącem członkowie komisyi śledczćj, uradzili, ab] 
wszystkich obwinionych w ostatnich czasach o podburzani« 
włościan, podpalanie, rabunki i t. p. zbrodnie kryminalne 
a przez wójtów gmin i burmistrzów nadesłanych do więzienia 
uwolnić z pod dochodzenia sądu poprawczego. Kiedy dozórca 
więzienia gołosłownemu żądaniu pułkownika Sengera zadosyć 
uczynić nie mógł, nadeszła piśmienna odezwa komisyi do sądu, 
na mocy któ;éj 17 zbrodniarzy takich wraz z odnośnemi 
aktami sądowemi musiano wydać komisyi, która niby dla dal 
szego śledztwa osadziła ich po celach razem z więźniami poli- 
tycznemi ; łatwo tu odgadnąć, że haniebny ten wybieg od dawna 
przez Moskwę u nas praktykowany, pragnie zużyć tych wy­
rzutków jako wiernych szpiegów, a następnie wynagrodzić 
wolnością.

___ ______________________227.
— Z Brześcia litewskiego, pomiędzy innemi piszą do Czas u 

Ucywilizowane narody nie mogą sobie wyobrazić nawet w po­
łowie barbarzyństwa moskiewskiego, bo tylko słabe echa ję­
ków i niewyraźny odgłos śmiertelnćj walki do Europy dochodzi; 
wiadome są jćj jedynie barbarzyństwa moskiewskie w Warsza­
wie i Wilnie spełniane i to wiadome zaledwie w jednćj części. 
Tymczasem dalsze zakąty Polski, odleglejsze od stolic prowin- 
cye i powiaty ciężćj są jeszcze przez Moskwę gnębione, bo wście­
kłości moskiewskićj nic tam nie miarkuje i Moskale mnie­
mają, iż okrucieństwa tam przez nich spełnione, pozostaną ta­
jemnicą.

Twierdza Brześć-litewski, którćj komendantem jest jen. 
Staden, przepełniona jest więźniami od pierwszych dni stycznio­
wego powstania. Większa część tych więźniów porwana była 
z domów gdzie spokojni i bezbronni siedzieli, bo Moskale cbę- 
tnićj uderzają na bezbronnych po domach niźli na zbrojnych 
w polu lub w lesie. Z więźniami tymi jaknsjokrutnićj się ob­
chodzą. Siedzą oni w izbach ciasnych, brudnych bez powie­
trza i słońca, gdyż szyby powleczono umyślnie grubą warstwą 
kredy. Żywność im dają lichą i pół zepsutą, a mieszkańcom 
zabroniono takową im posyłać z bardzo małemi wyjątkami. 
Przy badaniu więźni komisya śledcza ich katuje, by wymusić 
zeznania, a niekiedy używa prawdziwych tortur. Podejrza­
nych o czynny udział w powstaniu śmiercią karzą i kilku już 
tu powieszono lub rozstrzelano, nieogłaszając nawet o tćm.

Pierwszym rozstrzelanym publicznie był żołnierz dymisy- 
onowany Adamowicz; ugodzony kulmi drgał jeszcze, gdy go 
w dół wrzucono i wapnem przysypano. Za udział w powsta­
niu powieszono docztyliona z Zalesia nazwiskiem Zaharczuka, 
którego tak powieszono, iż długo się męczył. Trzecią ofiarą 
zemsty moskiewskićj był Bogusław Pawłowicz, rodem z Kon­
gresówki, który służył jako oficer w wojsku rosyjskićm, a w cza­
sie powstania opuściwszy szeregi nieprzyjacielskie, był adju- 
tantem Rogińskiego, który długo walczył'na Litwie. Prowa­
dzony na plac męki szedł spokojnie a gdy go Moskale postano­
wili zamordować przez rozstrzelanie, prosił, aby mu ocźów nie 
wiązano i nie krępowano go do słupa; lecz Moskale na to nie 
zważali, przykrępowali go, a w ówczaspożegnał się z kapłanem 
który do ostatnićj chwili przy nim pozostawał. Moskale mor­
dowali go długo, bo za pierwszemi strzałami raniono go tylko. 
Po drugich strzałach żył jeszcze i pół żywego rzucili Moskale 
do dołu, a gdy zasypywali dół piaskiem, jęk jeszcze słychać 
było. Czwartego rozstrzelali Moskale Feliksa Radziątkowskiego 
młodzieńca nie spełna 17łetniego, wielkich zdolności, strzela­
jąc, niezabito go od razu, lecz poraniono i jeszcze dyszącego 
zakopano.

Mnićj winnych lub wcale niewinnych Moskale do kopalń 
na Syberyą wywożą, a uwożą w nocy i to tak skrycie źe mie­
szkańcy nawet na drogę opatrzyć ich nie mogą. Niedawno 
kilku z miasta i kilkunastu z powiatu porwali i do kazamat 
wtrącili, a nie objawiając żadnemu z nich zaco i poco, wgłąb 
północnćj Rosyi wysłali. Największćm zaś okrucieństwem jest 
topienie więźni. W nocy wpadają oprawcy do więzienia, pory­
wają nieszczęśliwe ofiary, wyprowadzają nad rzekę, krępują 
im ręce i nogi, przywięzują ogromny kamień do Szyi i bez lito­
ści rzucają do wody. Wielu temu nie uwierzy, ale jest to pra­
wdą. Fakta takie na żołnierzy mocno wpływają, oburzeni po­
stępowaniem swego rządu, przeklinają go, lecz carat ufny w to, 
że Europa o barbarzyństwie jego się nie dowie, coraz dalćj 
brnie w zbrodnie. Topienie naszćj nieszczęśliwćj młodzieży, 
zwłaszcza teraz często się powtarza, Murawiew nie chce teraz 
często a jawnie rozstrzeliwać i wieszać.

Niedaleko Brześcia woda wyrzuciła kilku trupów, nogi 
i ręce pogruchotane były, u jednego z nich widać, że się bro­
nił, gdy go wiązano. y

Władze moskiewskie rozkazały włościanom formować 
straże po wsiach dla niewpuszczenia doń powstańców, oraz ła­
pać tychże i podejrzanych obywateli doń władz rządowych do­
stawiać; gdy zaś włościanie posłuszeństwa odmawiali, użyto 
względem nich przymusowych środków, między innemi poru- 
czono rotnemu dowódzcy kapitanowi Karatajewu włóczyć się 
z 200 żołnierzami i 100 kozakami po powiecie i opierających 
się włościan siec rózgami. Prócz tego nie przestają popi 
i ajenci moskiewscy, których mnóstwo rozesłano po wsiach, lud 
do rzezi podburzać, przyrzekając rozdać im noże święcoue, 
i wmawiają, że są narodowości moskiewskićj, że car na ziemi 
jest wyobrazielem Boga, że zatćm wola cara jest wolą Boga, że 
mordując obywateli staną się apostołami prawosławnćj wiary, 
lecz włościanin tutejszy nie da się uwieść podłym namowom • 
przywiązany on jest tajemnie do wydartćj mu przez Moskali 
wiary unickićj, nienawidzi Moskali i schizmę. Choć jeszcze 
zbyt ciemni włościanie nasi by pojąć, jak wielka przepaść histo­
ryczna od Moskali ich dzieli, to przecież w podaniach swych 
i czynach zachowali tę niezaprzeczoną prawdę, że są Polakami 
dlatego tćż ze wstrętem myśl bratobójstwa odpychają a nato­
miast wielu z nich dobrowolnie łączą się z powstaniem i litą 
Moskali. Napróżno więc Moskwa Europę oszukać sili się do­
wodząc, że ludność wiejska rządowi moskiewskiemu jest wierna; 
popełniane przez Moskali względem nićj okrucieństwa; jako bi­
cie rózgami, palenie i niszczenie siół, pędzenie na Sybir całych 
włości o zupełnie przeciwnćm usposobieniu świadczą.

Wojennym naczelnikiem miasta Brześcia i powiatu brze­
skiego jest godny wyznawcą jnurawiewowskich zasad, pułko­
wnik Diekonskoj. Ten chcąc uczcić Aleksandra drugiego, roz­
kazał po trzykroć bębnić po mieście, źe ktoby w dzień uro­
czystości koronacyi cara, tj. 7 bm. poważył się domu swego nie



¡Iluminować, skazany będzie na karę pieniężćą od 25 do 100 
rs. Dnia 5 bm. wspomniany pułkownik Diekonskoj przyzwał 
do siebie zastępującego miejsce marszałka, rozkazał mu udać 
się do brzeskiego proboszcza z poleceniem, aby ten w dzień 
koronacyi pod karą odpowiedzialności kościół suto oświecić nie 
zaniedbał. Równocześnie ogłosił, że jeżeli niewiasta poważy 
się włożyć chociażby najmniejszą oznakę czarną w dniu 7 bm. 
sztrofowi ulegnie; jeżeliby zaś urzędnicy katolickiego nawet wy­
znania w dzień wyżćj wspomnionćj uroczystości do cerkwi udać 
się zaniedbali, więzieniem i wypędzeniem ze służby karani będą. 
Ogłoszono także przy bębnach, żeby w czasie illuminacyi świec 
w butelkach, w marchwi, w kartoflach i w tym podobnych świe­
cznikach niestawiać. Starozakonnym rozkażańo, aby dali 
ucztę dla wojska i adres do cara przez Moskali już przygoto­
wany i ułożony podpisali; w celu zaś zmuszenia ich do tego, 
używa Diekonskoj wszelkiego rodzaju tyranii, grożąc, że całe 
miasto tak wyniszczy i obedrze, że z głodu umierać będą.

Jakoż w dniu 7 września mieszkańcy zagrożeni zniszczę 
niem oówiecili okna z płaczem i wśród boleści powszechnćj wy­
konano nakazany znak radości. Muzyka moskiewska a raczć, 
trębacze trąbili dzień cały, jakby zmarłych budząc z grobu, 
a mieszkańcy niepokazali się na ulicach, które były zupełnie 
puste.

Majątki obywateli przez ciągłe napady hord moskiewskich 
okropnie są zrujnowane, a w nadmiar gwałtów Murawiew nowy 
na właścicieli ziemskich haracz nałożył; opierających się oby 
wateli więzieniem, licytacyą rzeczy i inwentarzy, pustoszeniem 
posiadłości do płacenia zmuszają, włościanom rozkazano pilno­
wać, aby żaden z właścicieli dóbr przed opłaceniem kontrybu- 
cyi nic z majątku ani sprzedać, ani na własny użytek wziąść 
nieśmiał.

Marszałkiem powiatu brzeskiego jednogłośnie obranym 
od szlachty był Jerzy Gażyc; ten w skutek podejrzenia o nie 
przychylność dla cara, od obowiązków usunięty, a na miejsce 
je o Moskale bezprawnie mianowali p. Aleksandra Wilcze­
wskiego. Lecz i ten prawym okazał się obywatelem. Moskale 
wezwali go do Grodna i za to, że w imieniu całćj sziachty 
wierno-poddańczego adresu do cara podpisać nie chciał, na 
kilka lat do Permu wywieziony został; prócz tego ogromną 
kontrybucyę zdarto z jego posiadłości.

Wyszło także rozporządzenie, że gdyby która z kobiet 
do działań politycznych należała, to ojciec jćj, mąż, brat, 
lub syn, odpowiedzialnym będzie. Najlepszym dowodem tćj 
ze wszechmiar podłćj ustawy jest następujące zdarzenie: z po­
wodu, że bardzo wielu jest więźni ubogich, któym nawet 
odzienia nie dostaje, niektóre mieszkanki Brześcia urządziły 
na ten przedmiot składkę w mieście. Wydane przez płatnych 
szpiegów Poemskawo, Hadziukiewicza i do bióra wojennego 
naczelnika powołane, jak najdokładniej się usprawiedliwiły. 
Pomimo to jednak ojcowie ich i mężowie, po większćj części 
ludzie wiekiem sędziwym złamani, przez p. Diekonskowo na 
wydalenie do Saratowa skazani zostali. Były gubernator gro­
dzieński kniaź Bobryński, nie tyle okrutny co inni moskie­
wscy satrapi, uznał karę w stósunku do przekroczenia zbyt 
surową, a wezwawszy obwinionych do Grodna, objawił im 
tylko: że prawo mówiące, że ojciec za syna, syn za ojca nie 
odpowiada, obecnie nie istnieje, natomiast zaś" powiedziano 
jest, że ojciec jako głowa rodziny za wszystko odpowiada, 
choćby o niczem nie wiedział. Pieniądze przez wspomniane 
niewiasty zebrane, p. pułkownik Diekonskoj skonfiskował i ja­
ko dowód swój gorliwości rządowi przesłał; żona zaś jego 
z domu Liebhard na polskićj ziemi zrodzona i wychowana, 
w tryumfie powtarzała: „Wszędzie komitetu centralnego szu-’ 
kali, a mój mąż w Brześciu go odkrył.“ Wielu księży uwię­
ziono. Żałoby pod karą sztrofu i rózg nosić nie wolno.

Majątki odwiedzane przez powstańców, rozkazano palić 
i właścicieli ich aresztować. Wględem uczącćj się młodzieży 
wydano także nowe ustawy, między innymi jest ta, że nie 
wolno przyjmować do szkół takich uczni, którzyby dwiestu 
rubli kaucyi nie złożyli; pieniądze te użyte być mają na wy­
płatę sztrofu rządowi w razie, jeśliby uczeń nieprzychylnym 
się mu okazał. Osobom utrzymującym studentów nie wolno 
mieć więcćj nad trzech, i to po otrzymaniu od zarządzającego 
miastem o przywiązaniu ich do tronu poświadczenia.

Przy badaniu więźni Moskale układają i piszą, a nawet 
sami podpisują fałszywe zeznania i te w dziennikach swych 
głoszą.

— Z Inflant polskich w początku września, piszą do Czas u: 
Nie mamy siły do wypowiedzenia tego wszystkiego co nas do­
tyka, co znieść musimy. Wiecie już dobrze, że zaraz z począ­
tku naszego powstania, rząd rosyjski przez rozkolników i swoje 
żołdactwo, obdarł nas najnikczemnićj z całćj naszćj ruchomćj 
własności, to jest przez zarządzony rabunek wydarł jakie tylko 
znajdowały się w ręku naszym kapitały, pieniądze, pozabierał 
kosztowne pamiątki, domowe sprzęty, rasowe bydło, konie 
itd., dwory przez pożogę zamienił na zgliszcza i gruzy, wła­
ścicieli i księży choćby najbardzićj wiekiem obciążonych, po­
wiązanych, okutych a wielu zbitych, okrwawionych spędził do 
Dynaburga i tam w wilgotnych podziemnych osadził kazama­
tach. Wiecie bardzo dobrze, że z całą usilnością swojego cy­
nizmu i wybiegów przez służalców caratu: sprawników, powia­
towych wojennych naczelników, prystawów i rozmaitych ajen­
tów kierowanych przez jen. Dłotowskiego, usiłował przygoto­
wać i urządzić rzeź powszechną całćj oświeceńszćj ludności 
polskićj. Kiedy nie dało się tego dopiąć, kilkaset osób obywa­
teli i księży z naszćj tylko prowincyi (Inflant) bez żadnćj winy 
jedynie że są Polakami, obdziera naprzód z funduszów, sekwe- 
struje majątki nieruchome, a późnićj przesiedla do stepów sy­
beryjskich. Nieszczęśliwe żony z małoletniemi dziatkami, po­
zbawione sposobu do życia, stają się tułaczami na szerokim 
świecie. A jeżeli tak postąpił rząd moskiewski z porwanemi 
bez żadnćj winy z domu, to cóż już mówić o obywatelach oskar­
żonych o współudział w powstaniu. Pomijam wszystkie urą­
gania wymyślane przez Dłotowskiego, okropne kilkomiesięczne 
o głodzie i nędzy więzienie; lecz chcę powiedzieć o tyrańskich 
egzekucyach rządu moskiewskiego na mężach pełnych cnoty 
popełnionych; pomijam dawne transporta więźni politycznych

z Dynaburga na Sybir, lecz obecnie wyliczę tych co to 29 sier 
pnia popędzono na Syberyą. Nieszczęśliwe ofiary Murawiew 
rozkazał przyodziać w aresztanckie z grubego szkaradnego su­
kna z łatkami na plecach sukmany, zwykle służące dla zbójców, 
i tak odzianych, okutych lecz zawsze tryumfujących, widzie­
liśmy pędzonych do dworca żelaznćj jlrogi. W transporcie tym 
byli: hr. Mieczysław Wielhorski uczeń krakowskiego uniwer­
sytetu, skazany na 6 lat ciężkich robót w Syberyi; Kazimierz 
Mieduniecki uczeń charkowskiego uniwersytetu, na 4 lata cięż­
kich robót; Hipolit Korń uczeń petersb. uniw. na wieczne 
posieleuie z odjęciem praw;; August hr. Szadurski uczeń mo- 
skiew. uniw. na 4 lata ciężkich robót; Konstanty Żebrowski 
deputat szlachty powiatu lubieżskiego, skazany na 4 lata cięż­
kich robór; Kazimierz Mieduniecki właściciel ziem, skazany na 
wieczne posielenie z odjęciem praw; August Tomkowicz uczeń 
petersb. uniw. na 12 lat ciężkich robót w kopalniach syberyj­
skich ; Leopc ld Biedrzycki lekarz, do kopalń Syberyi na czas 
nieograniczony; Kazimierz Narkiewicz uczeń dorpackiego uni­
wersytetu na wygnanie na Syberyą z odjęciem praw; Leon 
Odrzywolski uczeń szkoły inżyn. na 6 lat ciężkich robót; Zy­
gmunt Oziembłowski uczeń szkoły budown. z odjęciem praw 
do liniowych syberyskich batalionów; Romuald Złotkowski in­
żynier, na 4 lata ciężkich robót; Seweryn Łepkowski dymi- 
syowany porucznik od ułanów wojsk rosyjskich na 12 
lat ciężkich robót w kopalniach; Julian Łepkowski były jun 
kier na 6 lat ciężkich robót; Franciszek Jankowski inżynier na 
wieczne wygnanie na Sybir z odjęciem praw;jLudwik Biedrzy 
cki urzędnik kolei żelaznćj na wieczne posielenie z odjęciem praw, 
Jan Korń w syberyjskie bataliony bez odjęcia praw; August 
Łebkowski uczeń dynaburg.gimnazyum, w bataliony nad Amur, 
z odjęciem piaw; Jan Czerski, uczeń wileńskiego szlacheckiego 
instytutu, w bataliony nad Amur z odjęciem praw; Edwarc 
Urbanowicz, uczeń wileńskiego gimnazum, nad Amur w bata­
liony z odjęciem praw; hr. Michał Wielhorski do kopalń na 
czas nieograniczony; Bolesław Małańczyński, na wieczne wy­
gnanie na Sybir z odjęciem praw; Władysław Korń, na wieczne 
posielenie na Sybir z odjęciem praw; Bronisław Makowiecki dy- 
misyonowany chorąży od artyleryi, na wieczne posielenie na 
Sybir z odjęciem praw; Michał Haller, nad Amur w bataliony 
z odjęciem praw; Franciszek Mokicz, nad Amur w bataliony 
z odjęciem praw; Wincenty Pluro na 4 lata w aresztanckie 
roty; Ignacy Biedrzycki, na wieczne posielenie na Sybir z odję­
ciem praw; Józef Ziabicki, na wieczne posielenie z odjęciem 
praw; August Wierzbicki, w bataliony nad Amur z odjęciem 
praw; Atoni Wolbek, dostał w więzieniu pomięszania zmysłów 
przed wywiezieniem; Alfons Hołyński właściciel ziemski, na 
wieczne posielenie z odjęciem praw; Aleksander Olszewski wł 
ziems. na 6 lat ciężkich robót we fabrykach, z odjęciem praw; 
Wincenty Weryha, nad. Amur w bataliony z odjęciem praw; 
Józef Kornacewicz właś. ziems., na 4 lata w aresztanckie roty; 
Winc. Kondratowicz, nad Amur w bataliony z odjęciem praw; 
Michał Wojciechowski, na 6 lat ciężkich robót we fabrykach 
w Syberyi; Kostanty Rokicki,na życie do permskićj gub., z od­
jęciem wszystkich praw; Józef Frącsiewicz na 4 lata w are­
sztanckie roty; Ignacy Prokopowicz, na wygnanie do Syberyi 
z odjęciem praw; Hartman, na posielenie do Syberyi z odjęciem 
praw; Paweł Tudzinowicz, dostał pomieszania zmysłów w tur­
nie; Walery anErdman na wieczne posielenie na Sybir, z odję­
ciem praw: Michał Leonowicz nad Amur w bataliony z odję­
ciem praw; Julian Geniusz nad Amur w bataliony z odjęciem 
praw; Aleksander Noskowski właś. ziems., nad Amur w bata­
liony z odjęciem praw; Jakób Kozłowski, na 4 lata w aresztan­
ckie roty; Kazimierz Arcimowicz, dymis. junkier od artyleryi, 
na 6 lat ciężkich robót w Syberyi; Władysław Biedrzycki, na 
12 lat ciężkich robót w kopalnich; Józef Bielewicz, na wygna­
nie do moskiewskich gubernii bez oznaczenia czasu. Wszyscy 
prawie są to ludzie młodzi, stanu szlacheckiego.

i* Warszawa, 1 października. Mimo dekretu rządu na­
rodowego, zakazującego dalsze wydawnictwo Dziennika 
Powszechnego, pismo to przecież dziś wyszło, nie od rze­
czy będzie wyjaśnić Wam, jakim się to sposobem stało. Ja­
worski, dotychczasowy nakładca tego pisma, któremu kontrakt 
z dniem 1 bm. upłynął, pod żadnym warunkiem dalszego wy­
dawnictwa podjąć się nie chciał; zamierzono więc użyć dru­
karni bankowćj lub komisyi rządowćj sprawiedliwości wszakże 
żadna z tych drukarń nie posiada ani pras odpowiednich ani 
dostatku czcionków. Rząd więc w nowe wszedł układy z p. 
Jaworskim, który chcąc się pozbyć natrętnego nalegania, za­
projektował, aby drukarnią od niego zakupić; przyjęto propo- 
zycyą i zapłacono Jaworskiemu rsr. 25,000. Drukarnią tę po­
łączono z drukarnią komisyi sprawiedliwości, nadzór powie­
rzono dotychczasowemu zawiadowcy tćj ostatnićj drukarni, 
Wiktoryanowi Noakowskiemu i płacę z 2000 złp. do 6000 złp’ 
mu podwyższono. Sobieszczański, starszy cenzor i zarazem 
redaktor Dziennika, podał się do dymisyi; za karę pozba­
wiono go emerytury, a miejsce jego zajął Pawliszczew urzęd­
nik do szczególnych poruczeń przy namiestniku, poprzednio 
naczelny prokurator rządzącego senatu. Z współpracowników 
dotąd jeden tylko wziął dymisyą, kilku zecerów potajemnie 
umkło, innym płacę zdwojono, z zagrożeniem wszakże, że je­
żeliby który poważył się wydalić, natychmiast pod sąd wojenny 
oddanym- będzie. Takie środki zapobiegły chwilowo upadkowi 
Dziennika, trudno jednak spotkać się z tćm pismem, bo 
wszyscy zaprzestali prenumerować je, a roznosicieli dziś w kilku 
miejscach niegrzecznie uczęstowano.

Nie dziwi nas bynajmnićj, że niektóre dzienniki zagrani­
czne podejrzywają wiarogodność wieści o barbarzyńskich wy­
brykach żołdactwa moskiewskiego przesyłanych, trzeba nao­
cznym być świadkiem tego co się tu dzieje, aby uwierzyć. 
W dniu 29 b. m. kilku oficerów w najbrutalniejszy sposób za­
czepiło dwunastoletnią Maryannę Żabpklicką, córkę urzędnika 
straży saarbowćj pod nr. 1860 przy ulicy Zakroczymskićj za­
mieszkałego; przelękniona dziewczyna przyspieszyła kroku, 
jeden z napastników pobiegł za nią z dobytym pałaszem 
i w chwili, kiedy wchodziła w bramę domu, tak silnie ciął 
w nogę, że kości o I pięty aż po palce mocno jćj strzaskał, ży-

f cie biednćj tćj dziewczynyfdotąd w niebezpieczeństwie 
się wyleczy, w każdym razie w ciężkićm pozostanie kat 

W zeszły poniedziałek Józef Dangiel właściciel
Gołkowska pod Piaseczną w powiecie warszawskim, naii 
został przez oddział dragonów i bez najmniejszego’po«*' 
rąbany na miejscu, podczas kiedy ludzi swoich przy wyk 
kartofli doglądał; oprócz niego zarąbano kilku włości«?
mino '/orolną zajętych.

W dniu 29 b. m. Józef Kłossowski były patron nr 
bunale cywilnym w Radomiu, ostatnio naczelnik wydzi, 
wilnego komisyi rządowćj sprawiedliwości, udając ’ 
własnego majątku w gubernii Radomskićj położonego 
godziny 7 wieczorem pod wsią Mrokowem nieopodal oib 
Turczyna, napadnięty został przez dragonów, z którt 
den z pistoletu pierś na wylot mu przestrzelił, auj 
szami porąbąli. Z Mrokowa posłano natychmiast » 
do Warszawy po doktora Freja, oberpolicmajster jedm 
mówił wydania paszportu, a kiedy następnego dnia d, 
wie Frej i Helbich po załatwieniu wszystkich formaM 
szportowych, udali się do Mrokowa, pomoc wszelka? 
spóźniona, bo Kłossowski na kilka minut przed ichV 
ciem ducha wyzionął. b

Dzisiejszćj nocy aresztowano Marcelego Pawłowskie 
wokata przy sądzie apelacyjnym i Aleksandra Pawło» 
patrona trybunału

francya.
Paryż, 1 października. W mowie mianćj w Blain 

nie chodziło bynajmnićj Russlowi, jak twierdzi Cons; 
tionnel, o to aby udowodnić, że Anglia nie podejmiei 
pod żadnym warunkiem, ale o wypowiedzenie zdania 
o postępowaniu Rosyi względem Polski i o wpływie t 
stępowania na znaczenie traktatów z 1815 roku. „Aa. 
początku kwesty i polskićj powoływała się na traktaty wieds 
Austrya i Anglia sądziły, że Fraucya postawi się ua ogi 
szćm stanowisku, że powoła się na porządek europejski 
psuje się peryodycznie, na ludzkość, którą zasnnia 
krwi przelanćj, ale Francya zbyt świetne odebrała u 
uczynienie za wypadki, przypominane przez owe trakt« 
bynajmnićj nie waha się szukać w tychże traktatach argt 
tów na korzyść drogićj sobie sprawy.“ Mówiono tu, że w 
nitorze ogłoszoną będzie po powrocie cesarza nota,i 
rćj będą zapowiedziane nowe wolności wewnętrzne, a 
zewnętrznćj polityki, mianowicie co do sprawy polskićj 
wnione, iż Francya sama bez Anglii i Austryi internet 
nie będzie. Presse dzisiejsza twierdzi, iż żadnego mat 
do Europy w sprawie polskićj rząd francuski nie ogłosi 
że wyśle okólnik do wszystkich zagranicznych ajentć 
plomatycznych, w którym zapowie, iż Francya i Angl 
uważają się za związane traktatami z roku 1815. P. Gai 
w Opinión national'e ogłasza artykuł rozumujący 
stępach sprawy polskićj, w końcu którego żąda uroczy 
tonem wojny. „W imię zbezczeszczonćj ludzkości, 
w imię zagrożonćj równowagi europejskićj, żądamy od nas 
Napoleona I, aby podniósł rękawicę rzuconą przez! 
żądamy wojny.“

— France donosi, że w przyszły wtorek oczek« 
sarza w Paryżu. W piątek odbędzie się posiedzenie rai; 
nistrów w ministerstwie sprawiedliwości. Pays zape« 
ostatniego września baron Gros odbył dłuższą konfer- 
z lordem Russlem i posłem austryackim w Londynie.

— Znajdujemy dziś znowu w Monitorze wiadoi 
z Meksyku, sięgające do 28 sierpnia, podług którychfc 
wielu „uczciwych“ ludzi po prowincyi podpisuje adres; 
regencyi. Dwóch jenerałów, Barrera i Moreno, i pan de 
doval, podsekretarz w ministerstwie wojny Juareza, ¡ 
innych wyższych oficerów przybyli do stolicy poddać sięl 
cuzom. W Puebli stawiło się także kilkuset żołnierzy 
wódzcaini. Puebla odnawia się, odbudowują domy, t® 
z ulic barykady. Marszałek Forey na bankiecie dauji 
sierpnia przez Ayuntamento Meksyku wzniósł toast nazi 
cesarza, w którym powiedział między inneini: „Wiek 
sznemu, wspaniałemu książęciu, którego orli wzrok1 
śledzi po ziemi, aby wynaleść punkt, gdzieby można ■ 
zmniejszyć, nieść pomocl Cesarzowi, który bez oset 
ambicyi, bez samolubnego obrachunku, zawsze gotów, 
trzymać słabych, uznać i ogłosić najświętsze prawa spu 
dliwości, i który przez to pozyskał sobie wdzięczność 
starego i nowego świata 1“ Następnie sławi marszałek* 
wyprawy do Krymu, Włoszech, Syryi, Chin i Meksyku, 
nitor powiada, że uczony prawnik meksykański, W 
Don Jose del Villar zestawił spis osób, które w walce p>- 
Juarezowi straciły wolność, majątek lub życie. Lista 
nieszczęśliwych zawiera ua czas od 25 grudu.a 1860 rui 
wejścia Francuzów do Meksyku nazwiska 7305 osób»2 
2065 poniosło śmierć. I

— Z Hiszpanii donoszą, że wedle najnowszych M 
mów przytłumiono powstanie na San Domingo. Ńowj ÍJ 
nator tćjże wyspy Carlos Maria Vargas wyjechał z Madr? 
września w towarzystwie jednego służącego na swojgW 
Tegoż dnia odbyła się w Madrycie wielka walka byków, 
bito 7 koni, ale żaden z jeźdźców nie raniony.

— Jakiś pan Salomou Andrews, doktór alDerfc 
wynalazł przed niedawnym czasem balon, zapomocą 
jak twierdzi, będzie mógł przewozić wojsko z wszelkie®1 
borąmi wojen nemi. Dla większych armii trzeba będ*1® 
kszych ilości balonów. O odległość wypraw mniejsza, 
staczać się będą w powietrzu, miasta bombardować z o> 
Nie powiada tylko, jak się będzie grzebało poległych- .. (

— W zeszłą niedzielę biskup marsylski odpraffI 
za Polską na pagórku Napoleońskim. ■

— Czytamy w Monitorze, że cesarz z synem 
albo 6 bm. do St. Cloud. Cesarzowa 3 października *1’1 
na statek „Aigle“ i powróci morzem. ¡

— Król Hellenów przybędzie 13 b. m. do Parj'^1 
wsiądzie na statek w Tulonie.

— Z Aleksandryi donoszą, że wylew Nilu^ajął
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rów i 5 kilometrów kolei żelaznćj. Rząd przedsięwziął środki, 
»by zapobiedz nieszczęściom. Armia strzeże grobli.

— Presse donosi, że publikacya finansowego sprawozda­
nia p. Foulda, którą się już drukuje, nastąpi w drugićj poło­
wie b. m.

— Marszałek Forey ma powrócić z Meksyku 5 paździer­
nika. Będzie podobno bronił w senacie swego postępowania 
w Meksyku i ma zamiar objaśnić temu zgromadzeniu kwestyą 
meksykańską, jeżeli przy adresie przyjdzie pod obrady.

ANGLIA.
Londyn, 1 października. Zagadkowa dla polityków po­

dróż księcia Napoleona do Londynu dotąd osłoniona tajemnicą. 
Korespondent do Koln. Z tg donosił z razu, że książę przyje­
chał zapewne tylko dla rozrywki, ale już nazajutrz (1 paźdz.) 
napisał: Przybył dziś do Londynu lord Palmerston i miał 
dwugodzinną z księciem Napoleonem rozmowę, poczem wrócił 
zaraz do Broadlands a książę do Woburn-Abbey, głównego sie­
dliska rodziny Bedford-Russlów. Jutro ma wyjechać z Lon­
dynu i wrócić do Paryża.

Obiegają pogłoski, że lord Clarendon zajmie posadę lorda 
Russia, który ma ustąpić z Foreign Office, a powodem ma być 
znowu i tutaj sprawa polska, w którćj się szanowny lord podo­
bno mocno skompromitował, co się okazuje z porównania jego 
mów ostatnich z mowami w parlamencie, kiedy p. Hennessy, 
interpelował ministerstwo o Polskę.

Londyn, 2 października. Morning P o s t daje obraz 
okrucieństw spełnionych w Polsce przez Moskali. Nie jest jćj 
zamiarem wzbudzać sympatye, chce tylko zanotować położenie. 
„Jesteśmy, mówi, w początku zimy. Dyplomacya zwątpiwszy 
o sprawie zaprzestała swych usiłowań. Wojna, jeżeli w ogóle 
wybuchnie, nie nastąpi przed wiosną. Rosya prawdopodobnie 
przeciągnie swój system obecny przez kilka miesięcy. Car od­
dał rządy polskie w ręce wojskowych naczelników Berga i Mu- 
rawiewa.“ Post wylicza okrutne postępki tych ludzi. „Miejmy 
nadzieję, że Opatrzność ocali Polskę.“

W Guildfort odbył się mityng na korzyść Polski. Uchwa­
lono adres do rządu narodowego, który ma być przesłany na 
ręce księcia Czartoryskiego.

WŁOCHY.
Rzym, 1 października. Dnia 28 września odbył się tajny 

kousystorz, na którym papież użalał się nacierpienia katolików 
w Nowćj Grenadzie, poczćm prekonizował kilku biskupów. 
Dziś na konsystorzu publicznym dał papież kapelusz kardyna­
łowi de Luca. Przedstawiono po raz trzeci beatyfikacyą kró- 
lowćj Krystyny neapolitańskićj. W tajnym konsystorzn, który 
po publicznym nastąpił, zamianował papież 4 biskupów dla 
Hiszpanii, 1 dla Portugalii i 3 in partibus.

— Włoski minister spraw zewnętrznych, Visconti-Venosta 
wysłał okólnik do prefektów, w którym pozwala konsulom pa­
pieskim, po odjęciu im exequatur, mieszkać, gdzie im się tylko 
podoba. Jest ich 42 konsulów i wicekonsulów.

Ostatnie wiadomości.
W r o c ł a v, 5 października. Wydanie południowe B r e s 1. 

Ztg donosi, że warszawska komisja magazynowa odebrała 
wiadomość, iż 50,000 świeżego wojska wkroczy do Królestwa, 
gdzie pozostanie przez zimg; każde miasteczko dostanie za-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Gołańcz, 2 października. W niedzielę 27 września przybyli żoł­

nierze z Gołańczy na wesele w sąsiedniej wsi Tomczyce odbywające się. 
Przyszło do nieporozumień z meprosznemi gośćmi i bijatyki rannymi 
po obu stronach walczących. Odebrano pono i oddano nazajutrz dwa 
pałasze i jednę czapkę wojkową komisarzowi. Żołnierze w nocy po­
rąbali drewnianą figurę św. Marka na przedmieściu gołanieckim Ka­
pitan zwoławszy żołnierzy surowo i enrgicznie ich skarcił. W nocy
* 30 września na 2 październik porąbano bardziej jeszcze figurę, zdjęto 
’ stanowiska swego, i zawieszono jednemu z obywateli na rynku za­
mieszkałemu przed oknem. Sprawcy niewiadomi Dnia 1 października
* południe wrócił oddział wojskowy po kilkotygodniowym pobycie 
J Gołańczy do Wągrówca. Przed wieczorem przyszła inna kompania, 
°y nadal pozostać.

Gniewkowo, 1 października Rewizye wozów naszych, które się 
. J&k najskrupulatniej choć zawsze daremnie odbywają, nie samo jak 

*ioać znalezienie broni mają na celu. Dnia 29 września zatrzymał 
Posterunek wojskowy wjeżdżających do miasta, księdza Styczyńskiego, 
miejscowego wikaryusza, ks. Cichowskiego z Murzyna i pana R. także 

Murzyna. Zrewidowawszy wóz, puścił. Ale inny żołnierz zupełnie 
Prywatnie idący przez drogę, zatrzymał bryczkę powtórnie i pomimo 
Przedstawień jadących, że już rewidowani, zmusza ich do udania się 
Przed odwach dla powtórnego przejrzenia woza. Jadący więc zeszli 
kw°i8’ a wo^nica miał zajechać przed odwach. Tymczasem żołnierz, 
‘Wremu oczywiście więcej o osoby, jak o wóz chodziło, zmusił ich udać

i się osobiście na odwach i tam musiały się aresztowane osoby poddać 
i osobistej rewizyi; przetrząsano im kieszenie u płaszczów i nakazano 
j porozpinać czamarki. Na zapytanie księdza Styczyńskiego, z czyjego 
I polecenia odbywa się tak ścisła rewizya ich osób nawet, odpowiedział 
| odwacho-y, że z polecenia owego żołnierza prostego, który ich przy- 
1 prowadził. Ponieważ przytrzymani nie mogli pojąć, jak prosty żoł­

nierz, po za służbą, bez żadnego z góry polecenia, może podróżują­
cych na ulicy, za białego dnia chwytać i niepokoić i dawać na odwa- 
chu polecenia tak ścisłych rewizyi, zrobił ks. Styczyński ustne zażale­
nie do dowódzcy tutejszego, oddziału. Dowódzca zrobił ks. Styczyń- 
kiemu takie oświadczenia, że ten widział się spowodowanym prosić 
o piśmienną odpowiedź na zapytanie, czy wolno prostemu żołnierzowi, 
będącemu po za służbą chwytać i odstawiać na odwach ludzi, którzy 
mu się podejrzanymi wydają? Pan dowódzca jednakże nie mógł się
zdecydować na piśmienną odpowiedź.

I Dziś przyszło tu wojsko z Otłoczyna, a nasze dotychczasowe po- 
ciągło do Otłoczyna.

’ Z Odolanowskiego, 26 września. Nie radość, pokój i wesele 
w sercach naszych panują w rocznicę tysiącletnią zwycięstwa w kraju 
naszym Krzyża Chrystusa nad bałwochwalstwem, światła wiary nad 
ciemnością pogaństwa, ale smutek i boleść, które tylko wiara w miło­
sierdzie Boga łagodzi. I w naszym dekanacie ołobockim na tę pa­
miątkę odbyła się w zeszłym tygodniu misya w Sobótce. Ks. proboszcz 
Bujna trzy dni podejmował licznie na misyą zgromadzone duchowień­
stwo.

W dzień pierwszy misyi, tłumy ludu zebrały się na tę uroczy­
stość. Celebrował ks. probosz z Kuchar, a ks. Moczyński ze Szczur 
w silnych i wymownych słowach wykładał zebranemu ludowi cel tego 
obchodu, i do łez rozczulił słuchaczy.

W dzień Narodzenia Matki Boskiój była konkluzya, a zarazem 
i odpust w tymże kościele. Przybytek pański i cmentarz napełniony 
był ludem; nabożeństwo, kazanie, nieszpory poważne i uroczyste jak 
dni poprzednich.

— W tych dniach w pobliżu mostu Solferino w Paryżu młoda 
para małżeńska pokłóciła się i to tak głośno, że wielka liczba ludzi 
zebrała się około nich i przysłuchiwała się małżeńskiemu Bporowi. 
Chodziło o kupienie jakiegoś przedmiotu toalety, na co skąpy mąż nie 
chciał przyzwolić. Z rozpaczy rzuciła się małżonka w rzekę. Szczęś­
ciem przechodzący sierżant policyi wyciągnął rozpaczliwą damę 
z wody, której objętość krynoliny nie dozwoliła natychmiast utonąć. 
Mąż, który chciał rzucić się za nią w wodę, zadowolniony z jej oca­
lenia, wsiadł z nią w doróżkę, aby uniknąć niedyskretnego tłumu. 
Odjechał w wielkiój zgodzie z żoną i pewnie jćj nie odmówi żądanego 
kupna.

— W Berlinie zaszedł 15 września r. b. następujący wypadek: 
Pewien kupiec powrócił z podróży do Berlina, a jadąc doróźką do 
swego domu przez ulicę Fryderykowską, spotyka około Halskićj 
bramy pochód pogrzebowy Zajrzawszy w powozach za trumną 
jadących kilka znajomych osób, każę stanąć i pyta, kto umarł. Osłu­
piał z przerażenia, gdy mu powiedziano nazwisko jego własnej żony, 
którą dopiero niedawno był poślubił. Chwilę jeszcze stał w tern osłu­
pieniu, potćm się zachwiał i upadł. Wsadzono go w doróżkę i za­
wieziono do domu, gdzie w parę godzin ducha wyzionął.

- W Sachsenburgu wydarzył się dnia 10 i 11 września r. b. nad­
zwyczajny przypadek następujący: W pierwszym z podanych dni, po 
południu wieszały dwie dziewczynki bieliznę w pobliżu kościoła; w tćm 
spostrzegły z przerażeniem, jak drzewo wiśniowe tuż przed niemi sto­
jące nagle się zapadło w ziemię bez śladu, z hukiem podobnym do 
grzmotu. Otwór w tćm miejscu powstały miał zrazu 3—4 stóp średnicy, 
lecz do wieczora tak się powiększył, że jego średnica wynosiła do 20 
stóp, a nazajutrz rano 40 stóp. Właściciel tamecznej fabryki mierzył 
głębią tćj dziwnćj otchłani spuszczając weń ciężką kulę na sznurze 
i przekonał się, że wynosi 126 stóp pruskich. W głębi 24 stóp od 
brzegu czeluści była woda, która sprawiła to zapadnięcie się ziemi po­
krywającej łożysko jakiegoś podziemnego źródła. Ciągle się eszcze 
ziemia obrywa dokoła i przepada w owćj otcbła i, dla tego mieszkańcy 
w wielkićj są obawie o nowo wybudowany kościół, który tylko o 120 
stóp od tej przepaści oddalony. Nowsze doniesienie dodaje, że otwór 
już przeszło 60 stóp ma średnicy, a kościół zagrożony zawlseniem się.

Wiadomości literacko.
- Wedle urzędowych wykazów, rozchodziła się pocztą w ubiegłem 

ćwierćroczu jak podają Narodnie Listy, następująca ilość egzem­
plarzy pism peryodycznych w Galicyi wydawanych: Czasu 2223, Ga­
zety Narodowej 2225, Gońca 456, Kroniki 350, Nowin ze 
świata 302, Przyjaciela Domowego z Przeglądem 1020, Dzien­
nika literackiego 892, Dzwonka 800, Pracy 570, Niewiasty 
497, Przeglądu lekarskiego 302, Czasopi sma praw niczego 
258, Słowa 1020, Wieczernic 809, Krakauer Ztg 216, Lember- 
ger Ztg 52, Gazety Iwowskićj 200, Czasopisma lwowskiego w na- 
rzeczu żydowskićm 280.

Przybyli do Poznania.
Dnia 5 października.

BAZAR. Wł. dóbr Sobierajski z Kopanina, hr. Cieszkowski z Wie­
rze licy, Sobierajski zLekna, hr. Bniń3ki z Samostrzela, Białosuknia 
z Litwy, Kostrzewski z Król. Polskiego, Koszutski z Modliszewa, 
Szołdrzyński z Lubasza, Karsnicki z Mystek, Radoński z Kociałko- 
wćj górki.

HOTEL PARYSKI Wł dóbr Prądzyński z Giecza, Prądzyński z Bi­
skupic, Szczaniecki z Chlebowa, Szymański z Warszawy, sędzia 
Góthel z Wolsztyna, inspektor Kukliński z Grunowa p. Pawłowska 
z Rożnowa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Stablewaki z Czeluścina, Raszewski, 
z Szerepowic, Moszczeński z familią z Rzeczycy, gimnazyasta Wen 
dorf z Leszna, kupiec Zboraiski z Pleszewa, pani Lesser z Magde­
burga

HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Rebberg, Schulz i Arnst z Berlina, 
Horn z Szczecina, Kettler z Haspe, Mttller i inspektor asekuracyjny 
Amende z Magdeburga, ekonom Faber z Wusterhausen, rotmistrz 
Seydlitz z Leszna, wł dóbr. Hagen z Krauschow, Bartels z familią 
z Szcz psnkowa, Janiach z żoną z Guben, bankier Kaskel z Berlina, 
kapitan Kleist z Wrocławia, dyrektor sądu Barcenal z żoną z Lfl- 
ben, dyrektor Janiach z żoną z Wąbrzeźna.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Koszutski z Modliszewka, Scheller 
z żoną z Marszewa, architekt Moraszewski z Choław, administr. 
Mittelstadt z Darlshof, wł. dóbr Jouanne z Lusowa, p. Faehndrich 
? ® i 'rzy5L r&dzca sprawiedliwości Berndt z "Wągrówca, cieśla 
Wilde ze Śremu, kupcy George z Berlina, Forst z Achen, Schlesin- 
ger starszy i młodszy z Torunia, pani Kassinoff z Rosyi.

Wiadomości handlowe, 
Stowarxysxenie kupieckie w Poinaniu.

Dnia 5 października.
,'la .p„aźd" 1 M-Hst- 32'/,, list-gr. 32’/,, grudz.-stycz. 

32%, stycz.-luty «53 na odstawę wios. 33% tal pł. Ofe: wyż-
sze ceny, na paź 13«, list. 1 i ’ grudz. 13"/,,, sty. 13'.’/,„ lity 
13«/,, marz. 13"/„, tal. pł.

Be Ud, 3 października. Pszenica: - c.eili ć-aiiga 50—62 
— Z; to — nowe 39-

senną 22’/,, maj-czerw. 23 pł., czerw.-lip. 23’/, Ul żąd. Grot' : 25 
szefli, do gotowania 44—48 tal. pł. Rzep: 89-91 tal. pł. Rzepak: 
88—90 tal. pł. i • j ;■ ?«. pi i v : 100 funt, bez beczki w miejscu 
12% żąd, na paźdz. 12'%,—»/,, -'/„ paźdz.-list. 12’/., list.-gr. 12’/.,, 
pł., gr.-st. 12'/,, żąd. kw.-maj 12, maj-czerw. 12'/,, tal. pł. Olćj 
lniany: 10> tunt. bez beczki w miejscu 15’/, tal. pł. Ok Ci. ■ 
8000°,0 Trał 14’»/,,—»/„ paźdz.-list 14'/,—»/, '/„ list-gr. i gr.-
stycz. 14’/,—kw.-maj li’%, 15, maj-czerw. 15'/, tal. pł.
Wypowiedziano: 15,000 cent, żyta i 20,000 kw.okowity.

Wrocław, 3 października. <• ‘i ;? -, piękna śr«d. pośled 
„ .. , s*r- żgr. śgr.
Pszenica biała 68-71 64 58 621
, Żółta 62 64 60 57 59 K
¿yto 48-49 47 42 45 K
Jęczmień 37 39 35 2 4lŚ
Owies 27 28 26 3 25 S=
Groch 52- 54 51 48 óol ~
Rzep zimowy: 218—210 198 sgr. za 150 fnt.brutto.
Rzepak: 210—200—190 sgr. za 150 fot. brutto.
Rzep latowy: 182—172 160 sr. za 150 f. br.

51 a giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—11 
średnia 12—13, wyborowa 13' , 14, najpiękniejsza 14’/, - % tal. pł.
Ko uiczyna biała pośledąja 10-13, średnia ¡4 16, wyborowa 17

51 tal. żąd. Jęczmień 2000 f., na paźdz. 36’,, tal. żąd. Owies 
2000 f. na paźdz. 34'/,, kw.-maj 36'/, tal. żąd. Rzep: 2000 funt. 
100 funt. br. na paźdz. 99 tal. pł. Olej rzepiowy: cicho, w miejscu 
12'/,; na paźdz. 12'/, pł. paźdz.-list. i list. gr. 12'/,, kw.-maj 12'/, tal. 
żąd. Oko wita: nieco niższe ceny wyp. 6000 kw., w miejs.u 13", 
na paź., paźdz.-list.list.-gr 14, gr.-sty. 14, kw.-maj 14% tal. pł.

Szczecin, 3 października. Kr targu. Pszenica: 50—56, Żyto: 36 
—40, Jęczmień 34—37, Owies: 20—23 Groch: 42—44 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica mało co zmienione teny, 85 f., żółta 
w miejscu 50—56, 83—85 funt., żółta na paźdz. 55’/,, paź.-llst. 55'/-, 
na odstawę wiosenną 58-57'/, tal. pł Zyto 2000 funt, w miejscu 
35—38, na paź. i paź.-list. 34'/,—35,liat. gr. 35, na odstawę wiosenną 
36’/,—37’/,— '/’, maj-czerw. 38'/, tal. pł. Jęczmień: 70 funt mar- 
chijski w miejscu 36'/,, poz nański 35’, tal. pł. Rzep: 1800 funt, na 
paźdź. 89 tal. pł. Olej rzepi . - ; . - miejscu 12’ „ na paź.dz. 13’/., 
paźdz.-list. 11" „—12, kw.-maj 12 tal pł. Okowita: w miejscu bez 
beczki 14«na paź. 14» „ paźdz.-list 14’,„ na odstawę 
wiosenną 14’/,, tal. pł. Olćj lniany: w miejscu z beczką 15’/,, 
na wrześ.-paźdz 15’/, tal. pł. Zameldowano: 400 wecpii żvta 
i 10,000 kw okowity.

Gdańsk, 2 października. W uołynionym tygodniu mieliśmy pię­
kną pogodę z przechodzącymi deszczami. Targi angielskie bez oży­
wienia obniżają się, gdyż dowozy krajowe i zagranicz e przewyższają 
potrzeby konumcyi. W ostatnich dniach w Anglii czas był jesienny, 
zimny i nader wilgotny, przez co w niesprzątniętem. jeszcze zbożu nie 
małe szkody wynikły; a szczególniej jęczmiona ucierpiały. Wcale to 
jednak nie wpłynęło na polepszenie handlu, owszem za ziarno w słabćj 
kondycyi wystawione noto - ano niższe ceny. O spekulacyi nie ma 
mowy, bo nacisk sprzedających dozwala kupcom dyktować niejako 
prawo.

We Francyi ceny mąki i zboża trzymają się słabo, a dążność ku 
zniżeniu przemaga ogóluie. Taż sama pozycya pizedstawia się w Ho- 
landyi, Belgii i we wszystkich morza. Bałtyckiego portach.

Na naszej giełdzie z każdym dniem ceny się obniżają, a w upły- 
nionym tygodniu zniżenie na pszenicy notujemy od 15 do 20 guide 
nów, a na życie od 10 d > 15 guldenów ; lecz i nt te ceny exportujący 
nie tylko zysku ale i rachunku nie znajdują. Pszenice świeże są mniej 
żądane i sprzedają się taniej Spichrzowe, szczególniej dwuletnie chę- 
tniejszycb znajdują kupców. Na żyto odbyt coraz trudniejszy; a tak 
Polskie jak i krajowe dowozy tylko przy materyalnem zniżeniu cen 
dają się realizować.

W ciągu tygodnia sprzedano szefli przenicy 40,200, żyta 18,600,
ip.czmifiniB 2700. erochu 900.

Płacono za szefel beri. wagi:
funty hity funt. łut. tai. sęr.' fen tal. sgr.

Pszenicy świeżej 84 4 85 4 1 25 — 1 28 4
— — 86 13 87 3 2 T-T- 10 2 5
— zeszłorocznćj 83 5 86 3 2 _ _ 2 5 10

. ■ — 8' 3 88 12 2 8 4 2 11 8
Żyta 78 17 83 24 1 10 10 1 17 6
Jęczmienia 69 12 73 10 1 9 2 1 14 4
Grochu — — — l 16 8 1 19 2

Na Spichrzach do 1 paźdz. zostawało szefli pszenicy 915,000, żyta 
105,600, jęczmienia 18,600, owsa 3,900, grochu 61,200, rzepaku 
95,-00.

Zasób śpichrzowy zmniejszył się w ciągu miesiąca o 90,000 szefli. 
Kursa zamian:

Londyn 6,19'/,. —Amsterdam 141. — Hamburg 150’/,, .
Aleksander Makowski et Com.

Bnia 4 b. m. zakończyła swe doczesne 
życie śp. Agnieszka Górecka w Gułtowach 
Pod Neklą,. Przeniesienie zwłok do ko­
ścioła odbędzie się 6 b. m., pogrzeb naza­
jutrz , o czćm się donosi krewnym i przy­
jaciołom. [2900]

n Obwieszczenie.
Dostawa żywności dla zakładów miejskich 

ma być na rok 1864 najmnićj żąda­

li , yiń celu wyznaczyliśmy termin na dzień 
u P^dziernika rb. przed południem na godz. 
tiJ,r2ed Maciejewskim,sekretarzem miasta, na 
s( Uszu. Na termin ten zapraszamy chęć do- 
^awy mających z nadmienieniem, że warunki

‘cgistraturze naszćj przejrzane być mogą, 
roznań, 21 września 1863 r.

Magistrat.

Proklama. (2335)
W księgach wieczystych dóbr slacheckich 

Grodziska w dziale II pod liczbą 2 i w dziale 
III pod liczbą 3, Opalenicy w dziale II pod li­
czbą 2 i w dziale III pod liczbą 3, Bukowca 
w dziale HI pod liczbą 3, i Zdroju w dziale III 
pod liczką 2, zaintabulowana jest dla byłego 
podpułkownika wojsk polskich Onufrego Ra- 
dońskiego w skutek rozporządzenia z dnia 7 
stycznia 1831 r. na mocy czynności notaryalnćj 
z dnia 7 marca 1830 r. reszta waluty z cessyi 
z dnia 15 stycznia 1830 r. w ilości 12,000 tal. 
jako też i bezpieczeństwo względem wszystkich 
obowiązków przez Józefa Szułdrzyńskiego do­
kument wymieniony z dnia 7 marca 1830 r. 
wystawiącego na siebie przyjętych.

Pod dniem 29 października 1830 r. umarł 
wierzyciel ów mający względem powyższćj in- 
tabulacyi być zaspokojonym w Lugano w kan­
tonie Tessin w Szwajcaryi. Następcami pra-

2)

3)

wnemi rzeczonego wierzyciela dotąd jednako­
woż jeszcze niewylęgitymowanemi mają być 
następujące osoby:

1) siostra jego Tekla, z Radońskicb zamęzna 
Suchorzewska,
córka siostry jego Jezefy z Radlińskich 
zamężnćj Kiełczewskićj-Antonina z Kieł- 
czewskich zamężna Ordęgowa, 
dzieci siostry jego Teresy z Radońskich 
owdowiałćj Zakrzewskićj:

a Eutolia Zofia z Zakrzewskich zamężna 
Kurczewska,

b Tekla Helena Laurentya Nepomucena 
z Zakrzewskich Jabłltowska.

Mniemani ci z pobytu swego niewiadomi 
następcy prawni Onufrego Radońskiego, ich 
spadkobiercy, następcy prawni lub tćż inni, 
którzy w ich prawa wstąpili, w reszcie wszyscy 
niewiadomi interesenci wzywają się, aż by się 
swemi mniemanemi prawami do intabulatu na

wstępie opisanego, aż do — a najpóźnićj w 
terminie na dzień 6 listopada 1863 przed po­
łudniem o godz. 11 przed p. Heine sędzią po­
wiatowym, w izbie terminowćj Nr. 2 wyzna­
czonym zgłosili, w przeciwnym bowiem ‘razie 
będą z prawami swemi do owćj pozycyi pre- 
kludowani a pozycya ta w księdze wieczystćj 
wymazaną zostanie.

Grodzisk, 20 czerwca 1863.
Król, sąd powiatowy Wydział 1.
Egzamin nowych uczniów do szkoły mojćj 

odbędzie się w piątek 9 bm.
[2867j prof. Rymarkiewicz.

Peruwiańskie gnano
poleca handel nasion rolniczych

Ludwika Kunkla,
L2876J Wielkie Garbary 18.



Na posiedzenie Tow. Pomocy Naukowćj 
Imienia Karóla Marcinkowskiego, odbyć się 
mające d. 19 października rb. o godz. 10 przed 
południem u kupca p. Damskiego w Wol­
sztynie, wzywa członków powiatu babimost- 
skiego [2868]

Komitet.
Miejsce burmistrza przy tutejszym magi­

stracie wakujące, tal. 1200 do 1500 rocznćj 
pensyi donoszące, ma być obsadzone.

Tych, którzy o miejsce to starać się chcą, 
wzywa się, aby prośby swe pod załączeniem 
świadectw kwaiifikacyi aż do dnia 15 listopada 
r. b. złożyli u prezydującego rady miejskićj.

Poznań, dnia 2 października 1863.
Tschuschke. [2896|

'Przeniesienie skladn.'a^||
Mój skład srebrnych i złotych zegar­

ków przeniósłem z Szerokićj ulicy pod 
: ratusz No. 1, naprz. p. KSnigsberga. 

[2881] J. Stiller.

Poinieszkanie moje wraz z 
lokalem handlowym znajduje się 
obecnie przy ulicy Wrocławskiej 
Mo. S, w domu pani ffletke.

___ Grosser, blachnierz.[2884)

Aukcya mebli i wozu.
W środę, dnia 7 października przed połu-

dniem sprzedawać będę drogą publicznćj licy- 
tacyi za gotówkę najwięcćj dającemu w lokalu 
aukcyjnym ul. Szeroka No. 20

meble mahoniowe, brzozowo i ol­
szowe, fortepian i słomą wypla­
taną bryczkę na rysorach, kon- 
strukcyi najnowszej.

lApschite,
(2912) król, komisarz aukcyjny.

winogrona
odebrał Izydor Appel, obok banku.

Dra Borchardta
6 sgr.) ku upiększeniu i polepszeniu cery ? 
doświadczony przeciwko wszelkim nieczyat i 
skórnym tudziez do kąpieli, nadto }

Dra Suin de sta ®s« 
Boutemarda ^s^do*8^
w kulturze i ku zachowaniu zębów i dziąseł * 
cają się najsłuszniej jako dwa najużytecznieisz? 
nie zarazem środki tv&&orotvćjjnłioj(j 
mo^naśladowań sturazowych, 
nej dobroci i sprzedawaj^ się ciągle »- 
znaniu i li cylko prawdziwe u '•B. jKęnzla.

(1033) ul. Wilhelmowska, obok poC2tj

Pomieszkanie moje wraz z biurem znajduje 
s;ę obecnie w domu p. Weitza, ul. Zamkowa.

Guttmann,
[28991 rzecznik i notaryusz.

Pana A. z M. uwiadomią niniejszćm o prze­
słaniu zamówioućj Tabaki

Fabryka Tabaki i Skład Cygar 
(2897) J. Gintrowicza.

Kucharz nieżonaty, zaopatrzony w do­
bre świadectwa, wolny od wojska, mogący na­
wet stawić kaucyą, życzy sobie przyjąć obo­
wiązki w Księstwie. Bliższa wiadomość w Ba­
zarze. 12901]

IW* Kobierce "Wi
każdćj wielkości i jakości,

Obicia posadzkowe i chodnikowe
w najnowszych i najgustowniejszych deseniach, tudzież

Maty kokosowe i manilowe,
w znanym wWkto doborze polec. g. KantOPOWicZ,

(2864)(Skład płócien j fcobiercyj.

Wszelkie rękawiczki od 2 złp. począwszy przymierza się.

Szanownćj publiczności donoszę _.„iv 
uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otwory 
przy ul. Białej No. 8, naprzeciwko nowego), 
retu miejskiego, skład węgla [
miennego, torfu i drzewa <1,
(mego. Będzie ci^głćm staraniem moij 
aby dobrym towarem i rzetelną usługą p, 
skać zadowolenie mych szanownych odbiorp 
O łaskawe uwzględnienie uprasza uniżenia

W. SŁoczynsŁi(2911)

W inseracie pod No. 2850 zamieszczone ogło­
szenie sprzedaży w sobotnim No. d. 3 b. m. 
przez N. Łepkowskiego z Bożejewic, a właści­
ciela gruntu pod No. 5 w Bieśliuie położonego, 
ogłasza się jako symulacyą, którą w każdym 
razie udowodnić mogę. Ostrzegam przeto ka­
żdego przed kupnem wzmiabkowćj w Bieśli- 
nie posiadłości. (2892)

Jeszcze 4 studentów znajdzie pomieszcze­
nie. Poznań, Ullica Piekary No. 11, 1 piętro 
u 1. D. (2898)

Istniejąca od wielu lat fabryka rękawiczek i skórnych wyrobów 
galanteryjnych

W. Schirmera z Hamburga
poleca i na jarmak obecny swój dokładnie zaopatrzony skład rękawiczek glacée i wszelkich in­
nych gatunków rękawiczek skórkowych, jedwabnych i kortowych, tudzież wszelkie inne gatunki 
wyrobów skórkowych własnćj fabryki.

, Równocześnie zwracam uwagę na skład swój prawdziwie złoconych przedmiotów, jako 
to : łańcuszków do zegarków, broszków, guzików i tysiąc innych przedmiotów biżuteryjnych po 
cenach rzetelnych.

Skład mój znajduje się naprzeciwko handlu żelaznego p. Eliasza Bab, koło chodnika. 
[2903] fprasza się, aby na firmę moją dokładnie baczono.'

Odwołując się na rekomendacyą Doïnjfi
nowice pod Bukiem, którego chmiel ti 
Norymbergii sprzedają, .polecam się panom 
wateiom produkującym chmiel do sprzed 
choć najmniejszéj ilości tegoż.

Juliusz Neidhardt,
412 Carolinerstrasse w Norymberi 

[2895]________ (w Bawaryi).

Najpiękniejszą kawę 
Menado i Moka, tudzież ] 
kawę Hen ad o i Moka poleca 

nach umiarkowanych
12909] Izydor Appel, obok bani

Jat

Familia pewna poszukuje mieszkania złożo­
nego z 5 pokoi, kuchni, sklepu i drewnika, 
i prosi o złożenie adresu w Eks. Dzień. Pozn.

(2893)
Pomieszczenie dla studentów wskaże P. 

Rakowicz, naucz., szkoła Ś. Mar. (2905)
Pomieszczenie dla studentów wskaże P. No­

wicki. kup.. Ul. Wr. 9. (2904)

Doniesienie jarm&czne.
I tym razem nie omieszkiwamy donieść wysokićj szlachcie i szanownćj publiczności naj- 

uniżenićj, iżeśmy znowu przybyli tudotąt z bogatym składem najnowszych towarów galanteryj­
nych i krótkich.

Równocześnie pozwalamy sobie zwrócić uwagę na prawdziwe przedmioty złote próby 
14, jako to: naramienniki, broszki, guziki, medaliony itd. itd. po cenach najniższych.

H. Fromm i Kuhn,
z Berlina.

_______ Skład mój znajduje się w Rynku naprzeciwko p. Jakóba Zadka. (2887)

Wino francuskie
(kościelnej

odebrał w bardzo czystym gatunku i poleca
Antoni Pfitzner

[2913] w Rynku.

cukie
po 5 ’/2 sgr. poleca " * [29

Izydor Appel, obok banku kro

Kilku studentów przyjmie na stancyą, 
(2907) S. Wędzicki, w Szremie.

Pięciu uczui z tutejszego progimnazyum 
znajdzie pomieszczenie przy polskićj familii; 
o czćnr się dowiedzieć można w domu p. Wa­
gnera, na pierwszćm piętrze, w Śremie. (2902)

Od ŚW. Michała kilku uczniów tutejszego
gimnazyum znajdzie pomieszczenie w domu 
pod No^ 5 plac Bernardyński, na drugićm pię­
trze. [2767]

Kilku studentów przyjąć może na stancyą 
w budynku pogimnazvalnym przy Farze pierw­
sze piętro. I^elieyan Kiliński, 

[2857} nauczyciel.

Oscar Kallmann,
szklarz,

ulica Wilhelmowska No. 8.
Od dnia 1 października znajduje się mój skład szkła wraz z pomieszkaniem jedynie 

tylko przy ul. Hillielinowskiej Mo. 8, w domu złotnika p. Baumanna.
Dla wygody mych szanownych przyjaciół handlowych w Starćm mieście przyjmuje 

ustne zamówienia pan Spiudler w składzie cygar panów C. H. Dlrici i Sp.. ulica Szeroka No. 14.

Oscar Kallmann, szklarz,
[2863] ulica Wilhelmowska No. 8.

Tuteisza owczarnia zarodowa rozpoczj« 
wypraedaż haranów, daje 50szt 
do wyboru po cenach umiarkowanych.

Stara Krobia pod Krobią, 1 paździer. 1 
[2906] IŁ Adolphi.

Sprzedaż baranów
w Samostrzelu ped Nakłem rozpoczyna się 
dnia 15 października rb.

Ceny) są stale, lecz bardzo umiarko'“ 
ze zastósowaniem do dzisejszych czasów « 
do 25 tal. za sztukę. [287'

Dom. Samostrzel.

Wyżeł biały i kasztanowate łaty mający, 
(Brylant) zaginął dnia lm. b. O zwrot tako­
wego uprasza się w Nidomiu p. Czerniejewem.

(2894)

Smarowidło do wozów
belgijskie

poleca handel W. Wyderkowskłegro
[2847] w Nakle, Rynek No. 367.

W czwartek, 
dnia 8 października

________ stanie znowu w hotelu ____
Keilera „zum engl sehen Hof‘ świeży transp
krów nowego doju x łęgu u 
teckicgo wraz z cielętami 
sprzedaż. W. Hamanu,
[2882] handlerz bydła.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 3 października.

Papiery prazkle. %
*►

dano
pła­

cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd. 1859...........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...........
— prem. 1855...........
TtóS. skarb....

Listy zast. Marcb....
— Prus Wach.........

— Pomor..

— W. Ka. Pozn..

— Szląskie.....
— gwar. B........
— Pros Zach..

(nowe)
(nowe)

— rent March.......
— Pomor...................
— W. Ks. Pozn..........
— Pr. Wł i Zach....
— Nadreńskie...........
— Saskie-...................
— Ssląskie.............. .

Papiery Mgraaleisa.
Austr. metali...............
— Pot naród............
— Obligi 250 fl.„....

Rosy. 5 poły. Btiegl. 

Rosy, pot angiel.......

r*

4’/,
4%

3’/.
3%
3'/,
3%
4
3%
4
4
o /«
4
3%
3’/,
3%
4

90

100'/,

98’/,

95%
92«/«

Polak, obligi skarb,
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. citk. 500 zł.. 

Pieniądze.101%
105’/, Frydrychsdory
98'/, Lujdory..............

101’/, Złota, funt cel.............
101% Srebra — dito.........
123 ¿ Saskie biL kas..............
90'/, Niem. bankn.................
— ¡i — płat, w Lipsku
89’/« Austr. bank...................
87’/, Polskie bil bank........
95*/, Diak. bank, od weksli 
89%

Akeye laki żelaznych.
Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb............
BerL-Poczd.-Magd.. 

94’/, Berl.-Szczecin...........
— jiWrocŁ-Freib..............
86%“ — najnow...........
95’/, Brzeg-Niskie.............
— Koźlo-Bogumin........ .
98%) — pierwot......... .
96%) — — .................
98'/, Dolno-Szl.-March.... 
97% Dolno-Szl kot pob.
99% i — pierwot.................
99% Półn. Fryd.-Wilh.........

¡iGórao-Szl. A. i C.......
67% ) — Litt B................
7 3 '/, 10pol-Tarnowic.

96%

84
89

Starogr.-Pozn.

Akcye bank. 1 kredyt 
(Beri Stow, kas..............

% d>no.
pł»- 1 

eono.

4 __ 77
5 90 —

— ; - ■ 22%
4 — 87 ¡
4 90 _

_ — 113%!

— — 110%-
461’%— —

— — 29
— — 99%
— — —>
— — 99% ¡
— —- 99’/J
-LU ' — 93% i

— — 4% i

4 155
4 — 122%
4 — 193 1
4 — 136
4 — 135%
4 *— -- 1
4 ■— 89%)
4 — 62%

7- —
=

4 97%
4 65 —
5 — -
4 — 62%

3% — 158 i
3'/, — 142 1

4 — 63%
3% 101%

4 — 116 fi

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank. pryw..

¡¡Gota bank. pryw. 
¡¡Hanow. dito...........

¡Pozn. bank. prow... 
Prusk. udz. bank... 
Szląsk. Stow. bank.

OUigacye ■ prawem 
pierwszeństwa.

II Em..

— Litt C...
— Litt. D.

II Em..

— konwen........
— — HI ser.,
— — IV ser..

Litt B.

Akcye przemysłowe.

% dano.
pła­

cono.

4 -- 109%
4 — ioo%
4 — 100%
4 92%
4 — 100
4 101 —
4 — 82%
4 — 91%
4 — 96%
4 97% __ 1

4% — 128%
4 — 103

5 101’/,
5 — 25%
4
.4 — —

4
4% — 100’/,l
4% —- —
4% —
4 — 97%

4% — 96
4% — —
4% — —

4 — 95%
4 — 91%),

4’/> 97% -u I
4 ■ — i 97
4 — 97
4 —

4% — —
4 — __
4 .’__

3% 87 —

— Lit. D..........
— Lit E............

Lit
Starogr.-Pozn.

- U. Em...............
KURS GIEŁDY

dnia 3 października. 
Papiery I pieniądze.

Dukaty.............................
Frydrychsdory...............
Lnjdory ...........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust...
Wrocław, obi miejskie 
Poznań, list zastaw.
— nowe..................
— nowe............ .
— Listy Rent ....

Szląskie list. Zast...
nowe Lit A,...
nowe..................
Lit B............
Lit. C.................

F..............

W

0/ZO
M-

dano.
pła­

cono.

4 — 96%!

3% — 84’/,
wo’/,

&
)CŁA7hu.

95%

110%

Górno Szl. Lit. A. i C.
— LitB..........................
— obi z pr. pierw.....
— ..................... Lit. D
— ..................... .Lit. E

Opól. Tarn......................
Koźlo-Bogumin...............

- obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe 

z kup. w. austr...........
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.........

3%
4%

4
3%
7

4
4%

dano.

143%
97.

»"u
63%
62%

76%

Listy Rent... 
Oblig. prow.

— nowe Emis........... .
— Obi. skarb.................
obi cząstk. A 500 zł.

Lustr, pożyczk. naród.

— tow. assek. ogn. 
Akcye Szląsk. kolei żel.

— now. Emis..............
— obi. z praw, pierw.

4
7’

3%

4
4
4
4
4

7-
4
4
4
5
1)

4
4
4

4%

90

97%
95%

101%
101’,,

101%
100%

88%

73%
25

135%

97

Redaktor odpowiedzialny Hlerenlm Feldmanewzkl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

KURS STOW. KUP. W
dnia 5 października.

Pozn. List, Zastaw........
nowe........ ........... .
nowe.............•.............

Pozn. list. Rent...!.....
— akc. bank. prow...
— obi. prow___........
— obligacye pow........
— obi. meL Obry........
— obligi pow................
— obi. miejskU. Em.

Prusk. obi. skar............
poży. skarb..............
dóbr. poż^...............

— pot. skarb

>0ż. z prern.........Pt
Sz. list Zast
Zach. Prusk................
Polskie..........................
Górno-szl.akc. kolłel..

- obi z pr. pierw. E. 
|Star-Pozn. ak. koL żel
Polskie banknoty..........
[Zagraniczne banknoty.

§0%
OZNA0

4
3%
4
4

5
5
5

3%
4

4%

7-
sy.
3'/.
7-

103%

97*/,

18’/,

Ö-*
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